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Joanna Grajewska - Wróbel 
„Był jednym z nas - Wojciech Korfanty (1873-1939) -  katolik, patriota, społecznik, polityk, publicysta”.
 „Historia moje nazwisko już zapisała, a ono hańby Polsce nie przyniosło, przeciwnie, będzie chlubą Śląska i Polski i zapisane będzie z wdzięcznością” 
Tak pisał na łamach czasopisma „Przyszłość” z 27 lutego 1935 roku  Wojciech Korfanty.

Plan referatu

1. Rys biograficzny Wojciecha Korfantego.
2. Na czym polegała głęboka wiara katolicka Wojciecha Korfantego?
3. Czy patriotyzm Wojciecha Korfantego był w konflikcie ze śląskością? 
4. Sylwetka Wojciecha Korfantego jako polityka.
5. Spuścizna Wojciecha Korfantego dla Śląska, Polski i Europy - próba podsumowania.

6. Bibliografia.

Wojciech Korfanty jest w panteonie wybitnych Górnoślązaków postacią nietuzinkową, budzącą w ocenach, nawet dzisiaj różnorodnych emocji, często kontrowersyjnych. Wojciech Korfanty ma do dzisiaj swoich zwolenników, których już tradycyjnie można nazwać „korfanciokami” i swoich przeciwników, którzy zarzucają mu karierowiczostwo, brak myślenia kategoriami państwa, partykularyzm polityczny, zbyt bliskie kontakty z Kościołem. W czerwcu 1922 roku, kiedy polska scena polityczna była niestabilna, bardzo poważnym kandydatem chadecji i endecji na stanowisko premiera był Wojciech Korfanty. Józef Piłsudski odmówił jednak podpisania nominacji. Naczelnik nie zmienił zdania, nawet po osobistej rozmowie w cztery oczy z Korfantym. Jednocześnie lewica  wszczęła zażartą kampanię skierowaną przeciwko Korfantemu, nazywając go człowiekiem bez zasad i skrupułów moralnych, demagogiem, oraz dyktatorem.
Ulotka wyborcza wykpiwająca pobożność Korfantego i oskarżająca go o dwulicowość, której świadectwem miały być konflikty z hierarchami Kościoła katolickiego.

Wojciech Korfanty zasługuje na pamięć współczesnych ze względu na swoje wielkie dokonania polityczno - społeczne i historyczne: 
· Był wybitnym Górnoślązakiem - współtwórcą II Rzeczypospolitej,

· Reprezentował nas w Reichstagu, 
· Był komisarzem Naczelnej Rady Ludowej w powstaniu wielkopolskim,
· Był komisarzem plebiscytowym i dyktatorem III powstania śląskiego,
· Był aktywnym posłem Sejmu Śląskiego, 
· Reprezentował nas w parlamencie II RP jako poseł i senator,
· Był niekwestionowanym liderem chrześcijańskiej demokracji,
· Był teoretykiem i praktykiem społecznej nauki Kościoła

· Był wydawcą polskiej prasy na Górnym Śląsku,
· Był prawym człowiekiem w życiu osobistym i zawodowym

Korfanty, moim zdaniem, jest postacią ważną i wielką w gronie  wybitnych Górnoślązaków. Jego życie, działalność może budzić podziw, zwłaszcza dzisiaj u wszystkich tych, którym nieobca jest działalność społeczno-polityczna, działalność edytorska, dziennikarska, czy ideologiczna. Praktyka u Korfantego „szła „zawsze w parze z teorią, nigdy się z nią nie rozchodziła”. Był człowiekiem ideowym, o ściśle ustalonej hierarchii wartości opartej na chrześcijaństwie i społecznej nauce Kościoła. Wobec siebie był człowiekiem bardzo wymagającym i nietolerancyjnym. Raz wyznaczone przez siebie cele i wartości nie były przez Korfantego w żaden sposób modyfikowane, ale konsekwentnie (niezależnie od okoliczności) realizowane. Tak jak mówił i pisał, tak pracował, działał i żył. Chociaż koleje jego życia były trudne, skomplikowane i po ludzku niesprawiedliwe, nie miał do nikogo pretensji, żalu. Przynajmniej publicznie.
 
Od dłuższego czasu staram się poznać dokonania Wojciecha Korfantego, jego wkład w budowaniu II RP, jego wysiłki na rzecz włączenia Śląska do Polski, jego osobowość, życie prywatne i towarzyskie. Czynię to z powodów zawodowych, nauczyciela historii i regionalisty, członka Związku Górnośląskiego, którego patronem jest Wojciech Korfanty, a także jako kierująca jedną ze szkół noszących imię Wojciecha Korfantego. W związku z tym, miałam wiele okazji, żeby zgłębić tajemnice „wrzawy”, jaka raz po raz, od czasów międzywojennych, aż po dzisiejszy dzień wybucha wokół postaci Korfantego. Rok 1989 i zmiany polityczno - ustrojowe jakie nastąpiły w naszym kraju, ośmieliły historyków do rzetelniejszego spojrzenia na postać Wojciecha Korfantego. Początek stanowiła publikacja książki pt. Naród – Państwo – Kościół, będącej wyborem publicystyki katolicko - społecznej Korfantego z lat 1924 - 1939. Ukazywały się też okolicznościowe artykuły, organizowano konferencje naukowe i inne uroczystości patriotyczno -religijne związane z osobą Wojciecha Korfantego. W 1997 roku Prezydent Aleksander Kwaśniewski w hołdzie III RP złożonym Korfantemu przyznał Mu pośmiertnie Order Orła Białego.
 W związku z ogłoszeniem roku 2009 rokiem Wojciecha Korfantego przez Sejmik Samorządowy Województwa Śląskiego
 i podjęciu uchwały przez Sejm i Senat RP 29 maja 2009 roku, w sprawie uczczenia pamięci Wojciecha Korfantego, po raz kolejny „przywołałam” naszego bohatera. Prześledziłam, w jaki sposób politycy, media i inni zajmujący się tą postacią, dokonują jego oceny. 
Prezydent Lech Kaczyński w liście do radnych Sejmiku Województwa Śląskiego, napisał m.in., że „z działalności i dokonań tego polityka - Ślązaka, Polaka i Europejczyka - wypływa dziś w pełni aktualne przesłanie”.
 W dalszej części listu prezydenta czytamy: „Za wartości najważniejsze w życiu politycznym uznawał Korfanty patriotyzm i jedność narodową, przywiązanie do katolickiej nauki społecznej oraz poszanowanie wolności. Na tych fundamentach opierały się jego koncepcje – prekursorskie względem idei głoszonych przez nowoczesna chrześcijańską demokrację w krajach zachodnich”.
 Lech Kaczyński podkreślił, że zabiegi Korfantego o autonomię dla Śląska nigdy nie godziły w integralność Polski, a mimo powszechnych w Europie tendencji autorytarnych, on sam uważał, że prawa i wolności obywatelskie powinny być podstawami siły Rzeczypospolitej. W ten sposób – zdaniem Prezydenta – Wojciech Korfanty jako polityk i myśliciel społeczny wyprzedzał swoją epokę. Prezydent Lech Kaczyński wskazał też w liście, że szlakiem myśli Korfantego podążali później m.in. ojcowie - założyciele Wspólnot Europejskich. Dodał, że pamięć o Korfantym należy przywrócić całej Europie. „Wszyscy bowiem możemy w nim dzisiaj odnaleźć przewodnika wśród dylematów, przed którymi staje teraz nasze pokolenie, szukające nowej formuły europejskiej jedności w wielości”.

Rys biograficzny Wojciecha Korfantego
Wojciech Korfanty urodził się 20 kwietnia 1873 roku, „chwilę” po wielkim sukcesie Prus i osobiście Otto von Bismarcka czyli po utworzeniu Cesarstwa Niemieckiego. Chociaż  Sadzawka (dzisiaj dzielnica Siemianowic Śląskich) była daleko od Wersalu, gdzie w Sali Lustrzanej ogłoszono w styczniu 1871 roku nowe państwo w Europie, to jednak wydarzenie to na pewno wpłynęło na mieszkańców Śląska – poddanych Jego Cesarskiej Mości.
 
Rodzice Wojciecha - Adalberta (drugie imię Wojciecha) byli bardzo pobożni i pracowici. Ojciec Józef pracował w miejscowej kopalni „Fanny”, matka Karolina z domu Klecha tradycyjnie zajmowała się domem, wychowywała pięcioro dzieci na porządnych ludzi, uczyła je czytać i pisać po polsku, uczyła pacierza i prowadziła do kościoła. 
Szkołę ludową w Siemianowicach Wojciech rozpoczął zgodnie z przepisami prawa niemieckiego w wieku 6 lat. Po jej ukończeniu z wyróżnieniem zapisano go do niemieckiego Gimnazjum Królewskiego (obecnie im. Adama Mickiewicza) w Katowicach. Pragnieniem rodziców było, aby ich syn został księdzem. Niestety Wojciech nie poszedł drogą powszechnie uznawanego wówczas awansu społecznego. Podczas nauki w gimnazjum  poznał ks. Aleksandra Skowrońskiego, dzięki któremu nauczył się literackiego języka polskiego i założył kółko samokształceniowe, wygłaszał prelekcje w strukturach Towarzystwa im. Św. Alojzego. Fakty te zaniepokoiły władze niemieckie realizujące na polecenie Otto von Bismarcka politykę „Kulturkampfu”. Ostatecznie Wojciech został relegowany ze szkoły za to, że przed dyrektorem zadeklarował się, że „jest Polakiem”.
 To wydarzenie w życiu młodego Korfantego miało wielki wpływ nie tylko jego dalsze życie, ale przede wszystkim na jego światopogląd. Na pewno umocniło w nim patriotyzm, wierność wartościom w których wzrastał  
Dzięki pomocy Józefa Kościelskiego, polskiego posła do Reichstagu, zdał maturę jako ekstern w semestrze zimowym. W 1895 roku, mając 22 lata rozpoczął studia jako wolny słuchacz na Politechnice w Charlottenburgu pod Berlinem.
Tu zetknął się z Ligą Narodową i jej młodzieżową organizacją - Zetem.

„W Berlinie wpadłem w koło młodzieży narodowej - rozpoczęło się nowe życie. Upojony byłem ideałami narodowymi…”
.

W 1896 roku Korfanty przeniósł się na Uniwersytet we Wrocławiu, gdzie studiował na Wydziale Filozoficznym. Dzięki znajomości z młodym litewskim arystokratą Witoldem Jundziłło, któremu udzielał korepetycji mógł w 1899 roku odbyć podróż po Europie, co pozwoliło mu udoskonalić znajomość języków obcych i poznać tzw. zachodnioeuropejski sposób postrzegania świata i polityki.
Na czym polegała głęboka wiara katolicka Wojciecha Korfantego?
Oprócz codziennych praktyk religijnych, który były w jego rodzinie czymś zupełnie naturalnym i oczywistym, Wojciech Korfanty widział właśnie w wierze katolickiej podstawę wszelkiego bytu narodowego, państwowego i moralnego. Nauczanie społeczne Kościoła stało się dla Korfantego „zwierciadłem” ładu moralno - społecznego. On sam identyfikował się z nauczaniem społecznym Kościoła. W publicystyce, którą uprawiał, w wystąpieniach publicznych i prywatnych  bardzo często odwoływał się do Boga, wiary i religii. Potrafił w sposób przekonywujący i bardzo logiczny znaleźć związki pomiędzy narodem polskim, jego historią, tradycją a katolicyzmem. Zdecydowały o tym osobiste przekonania wyrosłe z domu rodzinnego, a także analiza i studiowanie encyklik papieży Leona XIII i Piusa XI (Rerum novarum – 1891r. i Quadragesimo Anno – 1931r.), związanych z kwestiami społecznymi.
 Wiara katolicka nie ograniczała się u Korfantego do kategorii społecznej, ale przede wszystkim do kategorii narodowej.
„Wszędzie tam jest Polska, gdzie dźwięk mowy polskiej się rozlega, gdzie lud polskim językiem Pana Boga chwali”.

Na łamach „Polonii” Korfanty często zabierał głos w kwestiach wiary i religii, dotykając kwestii trudnych z pogranicza etyki i moralności. Z treści tych artykułów wynika jednoznacznie, że ich autor był człowiekiem głęboko wierzącym w Boga i Bogu, przekonanym, że wiara katolicka z Dekalogiem pozwala człowiekowi przeżyć dobrze życie. Występował zdecydowanie w obronie rodziny, jako podstawowej komórki społecznej, pokazywał niebezpieczeństwo wynikające z tworzenia, już wtedy „modnych”, związków na próbę. Aby rodzina taką była, musi, zdaniem Korfantego, opierać się na sakramencie małżeństwa, które nie dopuszcza rozwodów, propaguje i ochrania macierzyństwo. Wskazuje też na negatywne zjawisko łamania zasad moralnych przez polityków,  „(…) zdołali dzięki przypadkowi porobić bajeczne kariery polityczne, a do nowych fraków urzędowych i uniformów, potrzebne im były także nowe żony, które uzyskać mogli tylko dzięki zmianie wyznania (…). Czy dla ich wygody mamy narażać na szwank naszą kulturę chrześcijańską?”

Korfanty wziął ślub kościelny w 1903 roku w Krakowie. Jego żona Elżbieta urodziła mu czworo dzieci - dwie córki i dwóch synów. Państwo Korfantowie i ich otoczenie obchodzili zawsze w kościele ważne rocznice. 17 czerwca 1928 roku w Siemianowicach Śląskich 25-lecie parlamentarnej pracy Wojciecha, 10 lecie wybuchu I powstania śląskiego w 1929 roku, 5-lecie „Polonii”, 25 rocznicę zawarcia ślubu. W kościele Mariackim w Katowicach rodzina Korfantych miała swoje stałe miejsce w ławce, gdzie była regularnie i często widywana.
Kiedy doświadczał osobistych trudności, problemów, fałszywych posądzeń, tragedii, zarówno dotyczących jego życia osobistego, jak i politycznego, zawsze wykazywał chrześcijańską  postawę. Nie chował urazów, wybaczał, nie wykorzystywał swoich funkcji czy też niewątpliwych zasług dla poniżania czy tez zniszczenia przeciwników politycznych. Taka postawa Korfantego budzi respekt, podziw i zdumienie.

„No i widzi pan, panie Juliuszu, jak mi Polska zapłaciła”.

16 sierpnia 1939 roku Korfanty przyjął wiatyk - ostatnie namaszczenie z rąk księdza prałata Nowakowskiego. Jako katolik przyjął więc Sakrament namaszczenia chorych.
 Ksiądz Nowakowski zaznaczył, że Korfanty choć był pełen goryczy, to na łożu śmierci przebaczył swoim wrogom.

Czy patriotyzm Wojciecha Korfantego był w konflikcie z polskością?
Całe życie Wojciecha Korfantego jest przepojone wartościami patriotycznymi. Najpierw jako ucznia szkoły średniej, później jako studenta, działacza politycznego, dziennikarza i wydawcy. Na pomniku Wojciecha Korfantego odsłoniętego 19 czerwca 1999 roku na Placu Sejmu Śląskiego w Katowicach widnieje cytat, będący podsumowaniem całego życia i niejako testamentem: „Jedną tylko wypowiadam prośbę do ludu śląskiego, by został wierny swym zasadom chrześcijańskim i swego przywiązania do Polski (…)”. 

Wojciech Korfanty w swoich wystąpieniach, jak i w publikacjach zwracał uwagę i podkreślał, że katolicyzm i polskość były jedynymi czynnikami, które pozwoliły na przetrwanie polskości i zachowanie postaw patriotycznych.
 Tylko to, co na Śląsku katolickie, chroniło jego zdaniem poprzednie pokolenia od oddziaływań laicyzacyjnych, z którymi Korfanty jawnie i ustawicznie walczył. Korfanty wielokrotnie udowadniał, że religia katolicka na Śląsku była istotą kultury, a katolicyzm wielka siłą. W szerszym kontekście i wymiarze, trzeba podkreślić, że stosunek Korfantego do Kościoła i jego nauczania nie był nigdy dwulicowy. Identyfikował się bardzo mocno z nauką społeczną Kościoła: uznawał ją jako zbiór zasad postępowania. Dzięki takiej filozofii, którą przyjął i konsekwentnie przestrzegał  ruch socjalistyczny na Śląsku nie był wiodący, można stwierdzić, że raczej marginalny.
 Wojciech Korfanty uważał, że największym zagrożeniem dla Polski, dla narodu polskiego jest: komunizm, faszyzm i liberalizm.

Historia przyznała mu rację. Umierając 17 sierpnia 1939 roku, uniknął uczestniczenia w największym nieszczęściu, jakie mogło spotkać Polaków, Europejczyków – napaść Hitlera i Stalina na Polskę.

Przeciwnicy Korfantego zarówno ci sprzed lat, związani z sanacja, jak i być może ci dzisiejsi, nie musieli i nie powinni obawiać tego Górnoślązaka. Potrafił on bowiem precyzyjnie i obiektywnie zlokalizować wrogów i Polski i malej Ojczyzny. 
Na łożu śmierci, w lecznicy Św. Józefa w Warszawie, Korfanty wypowiedział zdanie: „Zabieram ze sobą dwa największe wspomnienia: jedno dobre, tym jest Śląsk, a drugie złe, to jest Brześć”.
 

Odpowiadając na pytanie o patriotyzm Korfantego, posłużę się jego słowami, których treść i okoliczności, w których były wypowiadane, nie pozostawiają wątpliwości. Jego intencją, dewizą życiową było dobro narodu i Ojczyzny. Z narażeniem na przykre konsekwencje i niepopularność, od najmłodszych lat,
 jasno i zdecydowanie wyrażał  swoją miłość do Śląska i Polski.  
„(…) pokochałem naród mój, przeszłość i dolę jego i poczułem się synem jego. Na lawie szkolnej usiłowałem zaszczepić moim kolegom (…) miłość do Polski i dumę z jej przeszłości”.
 

„Fakirem politycznym, zapatrzonym w swój pępek partyjny, nie byłem i nie będę. W partii widziałem zawsze tylko środek do pracy dla wspólnej nam wszystkim sprawy, ale nigdy partia nie może być celem pracy, bo nad nami stoi Ojczyzna”.

„Cud nad Wisłą uratował Polskę od zguby, cud nad Odrą dał Polsce Śląsk i jej mocarstwową podstawę. Cudu nad Wisłą i cudu nad Odrą nie stworzył żaden dyktator, żaden mocarz, który wziął odpowiedzialność za losy narodu, ale duch narodu, jego solidarność narodowa, jego duch obywatelski i poczucie odpowiedzialności każdego obywatela za całość narodu i jego przyszłość, oraz za jego organizacje polityczna, która jest państwo”.
Sylwetka Wojciecha Korfantego jako polityka 
„Dołóżmy wszystkich sił, aby (…) lud górnośląski stał się panem swojej własnej ziemi”.

Był politykiem odważnym. Nie bał się manifestować swojej polskości w chwilach dla Śląska przełomowych, w czasie wyborów do parlamentu niemieckiego, w przededniu plebiscytu, za rządów sanacji. Po I wojnie światowej, kiedy ważyły się losy Górnego Śląska, nie chciał narażać swoich rodaków na konflikty w relacjach z ludnością niemiecką tu mieszkającą. Znał dobrze istniejące realia społeczno - polityczne. W swojej mądrej polityce doprowadził do autonomii Śląska, na co zgodę wyraziła Warszawa. Podstawą tej autonomii był statut organiczny. Śląsk uzyskał własny sejm, własny budżet, własny skarb, policję i daleko idącą samorządność. Talent dyplomatyczny i pragmatyczny Korfantego w tej kwestii okazał się  kapitalny. Wyraźnie wyprzedził decyzje przywódców europejskich. Autonomia dla Śląska została wprowadzona ustawą sejmową już w 1920 roku, a więc na długo przed plebiscytem. Korfanty zdawał sobie sprawę, że rozstrzygnięcie „sprawy śląskiej”, nastąpi na arenie międzynarodowej i będzie wypadkową interesów politycznych i gospodarczych Francji, Wielkiej Brytanii i Niemiec. Stąd decyzja, choć niechciana, ale konieczna, wzywająca do walki 3 maja 1921 roku. Dyktator powstania nie dążył do rozstrzygnięć militarnych. Chciał, aby działania z 3 maja oscylowały w kierunku demonstracji jako politycznego instrumentu nacisku na mocarstwa zachodnie. Na zdobytym przez powstańców terytorium rozbudował służby cywilne dla bezpieczeństwa, ładu i porządku, także wobec ludności niemieckiej. 
Przyłączenie części przemysłowej Górnego Śląska do Polski spowodowało, że potencjał gospodarczy i ludnościowy młodego państwa był niezły. Województwo śląskie stanowiło najmniejszą jednostkę terytorialną na mapie Polski, ale statystyki mówią, że na jego terenie funkcjonowały 53 kopalnie węgla kamiennego, huty z 22 piecami, 14 stalowni i walcowni, duża ilość zakładów przemysłowych i przetwórczych. Ze Śląska pochodziło 75% wydobywanego węgla, 100 % produkowanego koksu, 75 % żelaza i stali oraz 100 % cynku i ołowiu. Mieliśmy też na Śląsku przemysł chemiczny. 
Nie sprawdziły się przepowiednie, że kiedy Polska przywłaszczy sobie Śląsk, to go zniszczy. Wojciech Korfanty był architektem budowy autonomii Śląska w ramach państwa polskiego. Kiedy spojrzymy na dorobek naukowy, oświatowy, kulturowy Górnego Śląska w latach 1922 - 1939 to możemy być dumni. Niemała w tym zasługa mądrej polityki i dyplomacji Wojciecha Korfantego. 
Śmierć Wojciecha Korfantego miała charakter tragiczny. Sytuacja międzynarodowa po zajęciu przez wojska niemieckie Czechosłowacji stała się bardzo niebezpieczna. Mimo ostrzeżeń ze strony przyjaciół, Korfanty czuje się w obowiązku wobec Polski powrócić do Katowic przez Paryż. Jako lojalny obywatel II RP zaraz po przyjeździe na Śląsk udaje się do katowickiej prokuratury. Nie zostaje aresztowany od razu. Dopiero po przyjściu do domu zostaje aresztowany z nakazu ministra sprawiedliwości rządu sanacyjnego Witolda Grabowskiego. Najwcześniej, jeszcze wieczorem 29 kwietnia 1939 roku, informacje o aresztowaniu Korfantego podała niemiecka radiostacja w Gliwicach. Mimo licznych protestów różnych środowisk politycznych i społecznych, władze nie wypuściły Korfantego  z więzienia mokotowskiego
. Korfanty spędził w więzieniu prawie trzy miesiące. Wypuszczono go 20 lipca 1939 roku, schorowanego, przygnębionego i poniżonego. Władze obawiały się, że więzień umrze w celi, co byłoby skandalem na skalę międzynarodową. Wojciecha Korfantego przeniesiono na noszach do szpitala świętego Józefa na Hożej. Po wykonanej operacji jego stan zdrowia ciągle się pogarszał. Zmarł 17 sierpnia 1939 roku, na 15 dni przed wybuchem II wojny światowej. Los oszczędził mu przyglądania się tragedii najazdu Niemców i Sowietów na Polskę. Ta największa tragedia narodu polskiego była przez Korfantego niejako przewidziana. W „Polonii” niejednokrotnie pisał o największym wrogach Śląska, Polski i Europy o niebezpieczeństwie faszyzmu i komunizmu.
Jego pogrzeb, który miał miejsce 20 sierpnia 1939 roku w Katowicach był największą, spontaniczną  manifestacją patriotyczną, jaką oglądała stolica województwa i cały Śląsk. W uroczystościach wzięło udział prawie 250 tysięcy uczestników. Wojewoda Michał Grażyński - wróg Korfantego za życia, nie krył swojej antypatii nawet po śmierci. Ostentacyjnie wyjechał z Katowic. Zakazał także urzędnikom udziału w pogrzebie. Podobnie uczyniły władze wojskowe. Nie było także żadnego oficjalnego przedstawiciela państwa polskiego i województwa śląskiego. Oprócz rodziny, w ostatniej drodze na cmentarz przy ulicy Francuskiej, zwany „śląskimi Powązkami”: towarzyszyli Zmarłemu politycy z różnych opcji: m.in. Wincenty Witos, Stanisław Grabski, Stanisław Konopczyński, Cyryl Ratajski, Józef Haller, Karol Popiel, Władysław Kiernik, Konstanty Wolny, profesor Stanisław Stroński, generał Marian Kukiel. Na czele konduktu szedł biskup Stanisław Adamski.

W czasie nieobecności rodziny Korfantych w kancelarii prawniczej syna Korfantego, dokonano kolejnego haniebnego czynu na Wojciechu – splądrowano wszystkie pomieszczenia. Nie uszanowano jego osoby nawet po śmierci!  

„Kto znał Korfantego z lat jego pierwszych walk o polskość Śląska, ten wiedział, że nie potrzeba było arszeniku na ścianach celi, by zatrzymać bicie serca. Wystarczała gorycz bezmierna, wystarczała rozpaczliwa świadomość, że w nowym rozstrzygającym nawrocie tej walki nie weźmie już udziału. Bo pomniejszono i sponiewierano jego przeszłość, bo odepchnięto go i wyrzucono poza nawias ojczystej rzeczywistości, bo więziony jest przez własnych rodaków”.

Ale nie wszyscy Polacy zgadzali się z opinią o Korfantym wykreowaną przez wrogi mu  obóz sanacyjny. 

Pozytywną ocenę osoby Wojciecha Korfantego jako polityka, w kontekście istniejących stosunków sanacyjnych, przedstawił człowiek cieszący się wielką estymą i uznaniem w II Rzeczypospolitej - Ignacy Jan Paderewski.
W telegramie kondolencyjnym adresowanym do Elżbiety Korfantowem, podpisanym przez Ignacego Jana Paderewskiego czytamy: „Z wyroku Bożego pełna chwały, ofiarna służba ojczyźnie dobiegła kresu. Stanął przed Sędzią Najwyższym wielki obywatel, wierny syn Kościoła, nieustraszony rycerz Rzeczypospolitej. Tam go już nie dosięgnie ani zawiść, ani złość ludzka. Wojciech Korfanty znajdzie na kartach odrodzonej Polski należne stanowisko, choć mu go odmawiano za życia. Niech cześć głęboka dla jego zasług, jaką żywi wraz ze mną ogromna większość naszego narodu, będzie w tych ciężkich chwilach osłodą dla Czcigodnej Pani i dla pogrążonej w żalach rodzinie”.

Na okoliczność śmierci „Śląskiego Trybuna” (tak nazywano Korfantego) w 1939 roku, Wilhelm Szewczyk napisał wiersz okolicznościowy. Słowa w nim zawarte mają charakter kasandryczny, a jednocześnie piękny, bo oddają hołd Zmarłemu:
Trzeba to ciało ponieść, trumnę Śląska pełną,
Garść pieśni wyzwolonych w milczącej szkatule.

Teraz już darmo trumnę sztandarami tulić,

I darmo wskrzeszać ciało śpiewaniem kościelnym.

Przyszli tutaj powstańcy umarli i głusi,

Co pod stopą kamienną świętej Anny leżą;
Zanurzeni nad miastem w mroku jak w pacierzu,

Przyszli, by nas wielkością swoją zgnieść i zdusić.
Ulice ledwo szemrzą, domy w pół się kłonią,

Trzask werbla przed pochodem w mrok strzela i gaśnie.

Wkrótce noc czarne wrota nad Śląskiem zatrzaśnie,

Jeno wicher sam bije w pierś na ustroniu.

Wilhelm Szewczyk - również syn ziemi śląskiej, zawarł w cytowanym fragmencie wiersza  treść, którą możemy odczytać jako: podziękowanie i złożenie należnego hołdu Wojciechowi Korfantemu. Tylko tyle jesteśmy winni Temu, który był jednym z nas - Górnoślązakiem! Któż jak nie my, mieszkańcy tej Śląskiej Ziemi, winniśmy poznawać jego życie i jego dzieła? A wszystko po to, żeby go lepiej zrozumieć i przekazywać młodemu pokoleniu Polaków wiedzę i pamięć o sensie i celu życia, jaki wyznaczył sobie i w pełni go realizował Wojciech Korfanty.

Spuścizna Wojciecha Korfantego dla Śląska, Polski i  Europy. Próba podsumowania
· Był jedną z najwybitniejszych postaci politycznych najnowszej historii Polski.
· Posiadł umiejętności wyprzedzające epokę: łączenie polityki z biznesem, wykorzystywania reklamy i działań propagandowych.

· Posiadał wielki talent polityczny i dyplomatyczny.
· Jego nazwisko było i jest znane i rozpoznawalne.
· Był człowiekiem posiadającym liczne umiejętności, był: politykiem, dyplomatą, przywódcą partii, dziennikarzem, wydawcą, erudytą.

· Był współtwórcą, teoretykiem i praktykiem społecznego nauczania Kościoła.

· Swoją „śląskość” traktował jako zadanie do zrealizowania dla dobra Górnoślązaków i Polaków. 

· Potrafił przyznać się do swoich błędów i ludzkich ułomności. 
· Do końca życia pozostał człowiekiem skromnym, przywiązanym do rodziny, śląskiej tradycji i Kościoła.
· Swoim dzieciom przekazał trwałe wartości.
· Wiele instytucji, ulic, szkół i placówek oświatowych nosi jego imię.

· Staraniem Związku Górnośląskiego, który działa od 1989 roku, przyznawana jest nagroda im. Wojciecha Korfantego w postaci statuetki. Kapituła wybiera spośród nominowanych osoby najbardziej zasłużone w naszym regionie.

· Na Śląsku Opolskim w 1946 roku, miejscowości o niemieckiej nazwie Friedland nadano nazwę Korfantów na cześć Wojciecha Korfantego

· W Warszawie, staraniem aktywnych śląskich instytucji umieszczono w Archikatedrze Św. Jana, tablicę pamiątkową poświęconą Korfantemu, miało to miejsce 20 czerwca 1998 roku.

· Rok 2009 został ogłoszony przez Sejm i Senat RP a także przez Sejmik Samorządowy województwa śląskiego Rokiem Wojciecha Korfantego.
· 17 września 2009 roku została odsłonięta tablica pamiątkowa poświęcona Korfantemu  przy kopcu Wyzwolenia w Piekarach Śląskich.
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